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Seris IX - B O Ż N E składa się z poszczególnych numerów 

wydawanych periodycznie 1-go i 15-go każdego miesiąca, które obej­

mują ićżne artykuły i referaty z przeróżnych dziedzin i przejawów 

życia omawiające częściowo zagadnienia aktualne, m o ż 1 i w i e 

związane z naszym życiem i z zainteresowaniami', jakie powoduje chwi 

la bieżąca • -
Tak jak i inne serie wydawnictw Y.M.ChA. tak i seria "Różn'1 

służyć ma przede wszystkim kierownikom pr-a^y -kult-iira Ino-oświ.atowej. 

w terenie jako źródło różnych temrtów i myśli do pogadanek, odczy­

tów, żywego dziennika i t-.p* w Ogniskach-Y-M



Znany kupiec muranowski pan Dawid Rozensztok czuł się coś 
niedobrze- Czuł jakgdyby zimny powiew śmierci, jednak znajomy le­
karz oświadczył mu "

-H-an masz końskie zdrowie panie Er., więcej takich pacjentów, 
a zmuszony będę, zwinąć cabinet, i otworzyć kolekturę,

,p- Rozenszt- L; niedowierzając, udał się do słynnego fakira- 
jaanowidza Ben-A-Bisa. Znawca tajemnic pozagrobowych spojrzał byst­
ro na handlowca i oświadczył :

-Uj cos niedobrze jest z pana, panie Rozensztok. Pan będziesz 
taki hojzyk j-szcze trzy miesiące, może cztery, a potem już widzę 
pana leżyć w charakterze zimny trup na najdrożśzem miejscu w Głów­
nej alejki cmentarza przy ul. Gęsiej.

"an Rozensztok zdrętwiał - istotnie posiadał miejsce w Głów­
nej alei Opanował sic jednak i rzekł:

-Sie m^wi 
zapłacę jednego 
kupować ?

trudno, ale chociaż te»o cholerę 
złamanego protesta. I petent tyż

Rabinowi cza, nie 
nie potrzebuje wy-

- Zrozumie się; poco trupa patent ?

•/asz pan rację. Co się należy za powróżyć ?

-li-ęc złotych mnl» samemu kosztuje»

-Kogo pan idziesz bujać, kogo, Rozensztoka? Gadanie panu kosz 
tuje. I tak pan siedzisz u braci Studnia w cukierni, dermo pan tam. 
gadasz z Grinszt ajnem, codzień pana widzę» jeszcze za czarnej kawy 
musisz pen zapłacie-. Złotówka będzie dosyć'

- Powiem panu tylko tyle» To dla nieboszczyka wypada? Zabie- 
rzesz pan tych pieniędzy z sobą do trumny?

-Co znaczy nie wypada ? A posrzeb to mnie nie będzie koszto­
wał?

-Zresztą nie pójdę się targować ze zwłokami - v.’szak egipc- 
jahski fakirzec jestem nie ? Da w? pan jeszcze złotówkie i dowydze- 
nia sie z panem na tamte jszem święcie

--Cześć ■ . ,

Nikt nie może wyobrazić sobie satysfakcji i zimnej kr-i z 
jaką od teeo dnia przyjmował o, Rozensztok wizyty komorników i sek-
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Z humoj. om przyjął również kupiec proto kuł kontrolera skarbo— 
v/ero, naznaczający karę 2-000 złotych za nie-pOo adEv.i..e patentu*

- Uś, można się ześmiać ze śmiechu. pan mv^iisz że ja to za­
płać.) ? '

- Tak mi się zdaje-

* Grosza pan nie zobaczysz* iywy trup pana to mówi, Adj-e się 
z panem w sądzie ostatecznym»

ckoro jedni k zenowi edzinne cztery miesi ące przeszły i pan 
Rozensztok 031 clą-ile, a nawet cieszył się coiuz Icpszem zdrowiem, 
komornicy zaś powyznaczali licytacje., urząd skarbowy zajechał pod 
sklep po ruchomości; niedoszły nieboszczyk zaniepokoił się nie na 
żarty. To tez opctkawszy kiedyś fakira na placu Broni zapytał wprost:

- Panie Ri’/ co jest z moim pogrzebem ?

- Ja wiem widocznie prolongowany

- To ja cie szmondak zrobię protest I

Tu p. Rozensztok obliczył szybko w pamięci wszystkie straty 
poniesione pizez fałszywą wróżbę i dał fakirowi raki wycisk, że na 
dworcu gdańskim było słychać

Madb ie <?ły stamtąd policjant .sporządził protokół i żywy trup 
stanął przed sądem grodzkim, kt~rjf skazał go na 3 dni bezwzględne­
go aresztu -

SiRIDYNKl TłNSTB .

Pan Stanisław Pietruszka przysięgły kawoler w widm lat <6 
nagle udczuwaó zaczął ciężar samotności. Zwierzył się więc z tą 
troską znajomemu swemu panu .Alojzemu Bis kupo k _emi. człowiekowi; 
który z niejednego pieca chleb jadł •

Pan Biskupski pomyślał chwilę i rzekł-

- Rzeczywiście poniekąd mężczyzna żonaty swo-ją wygodę ma co pod 
wzglądem wi kt uyrirolç'/k'.r ijâk to mówią świadomego obrządku.

A taki icafoalei-, lata jak kot z pęcherzem po mieście, ni tu dom, 
ni tu chałupa Obszarpany, guzika niema mu kto • przyszyć » W mieszka­
niu także samo brudy choleryczne

- T samotność - pyska nie masz pan do kogo otworzyć - dodał 
ze łzą w oku wzruszony swoją dolą pan Pietruszka
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Faktycznie, ale z drugiej zhowuż strony, przyjemnie jest wre- 
016 do uumu u trzeciej rano schlany, zbradzia i mordobicia od 
Ślubnej małżonki nie otrzymać -

Nie każden mężczyzna pozwoli ukochanej kobiecie po głc-wie 
się lać .

No tak, ale na sztorcowanie niema rady. Każda żona swoją prze 
mowę ma 1 uius^sz pan słuchać, Chyba tak zrobię jak ten szewc z Tar­
gówka co przód wojną małżonki e jaśkiem udusił, za to, że mu pierw­
szy sen przerwała, kiedy zmoczony do dont: przyszedł. Ona na Bródnie 
spoczywa c jego ruskie na Sybir wywieźli = .

W taki snosób widz?, że małżeński stan nie dla mnie..

już lepszy pies-. Jego prawo -człowieka na jwi ernie jszem przy- 
jdoielcm być, Bywają psy cwansze od ludzi. Taki domu przypilnuje, 
służy ó przez laskie skecze Czy goście przejdą, czynna spacer z nie: 
pan wyjd'7-.ecz wszędzi e zaszczyt masz-

Tylko, że draft wlizie pod łóżko i szczeka«

No i wnciec się może. Czytałem w kur jerze, że w ?ier/ce je­
den pies 110 osób pogryzł- Powściekali się potem wszyscy, co do 
jednego

Już kot pewniejszy-..

W.udomo. I ła^ne to cholera, Nordeczkie ma takie sympatycz­
ne.

Tyiko uczy inłszywe

T po kątach oasku.dzi ,

Było zdarzenie,, że kot księdza zagryzł za to, że chrapał-

Tm fla ją si ę dranie między kotami?

Dla człowieka nerwowego najlepsza złota rybka.

Faktycznie* Rybka nie szczeka Kupujesz pan sobie okrągły 
sł€-y, .n-liwasz wody., parę kamieni na dno. trochę rz^sy czyli też 
jaką roślinność Wpuszcza się duże trzy złote rybki 1 godzinarr# 
możesz pan obserwować

Cicliuukie to. czystą wodą żyje i żadnego ekspensu nie spra­
wi a »

w le drogie-, jedna sztuka w moanem japohskiem fasonie do set­
ki mo że kos z to we 6

Co pan mówisz? To sardynki tańsze.

Cała puszka dwa trzy złote
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- No to może ka żerny dać . .

za to na 5we tygodnie

no wysłuchaniu wyroku

#

przeto

. i

mógł przewidzieć.

ka,

1 zapach swego 
również i swojej

szaf ),

NT B70R ALPY IPBLONTK >

dwu
ją i wchodzi można powiedzieć nasus - peZłocisty zupełnie roze^ra-

6ąd Okazał ich 
tu st ret.

śledzia na podłoży w swoim 
Przeciwnie, on zawsze tego 
wyrzuca przez okno, wprost

Cała powyższa 
otrzymali wkrótce 
ilość wódki Ber 
że ostatnia rybka 
1 połamali c.rając

w starą sa zet ą i

Nie ^yło na przykład wypadku, żeby p Moniek rzucił główkę od 
pokoju, jak to się innym kawalerom zdarza» 
rodzaju odpadki zawija 
na ulic^a

To co on robi ? Jest kolacja» Rozenkr anc owi e w. towarzystwie 
dorastających córek siedzą przy stole, a tu drzwi sią otwiera-

rozmowa toczyła si? w berze na Ramionku* Pano7/ie 
dużą puszką portugalskich sardynek i odpowiednią 
zo byli zadowoleni ze sprawunku, ale si? okazało, 
była uszkodzona, wobec ozem przewrócili bufet

Pan ^ietruszka 
gorzej, bo małżeństwo jest aresztem, 

e i kosztuje moc pieniędzy» Sardynki w

Tes-' "im cza oczywistą, że kto dba o wygiąć 
pokoju, nie mniej uwa7i pod tym wzglądem poświęca 
doózesnej powłoce

kontrukcie najmu p. Złocisty zastrzegł sobie wprawdzie 
korzystania z gazowych instalacyj kąpielowych, znajdujących • 
mieszkaniu, ale pp, Rozenkranc przypuszczali, że będzie to 
normalnie przed wiokszemi świętami i w razie, broń Boże, po- 

superrewiz ją wojskową- ^le żeby co tyàz.eti. doros ły męż­
czyzna, czy trzeba. czy nie trzeba, chlapał sic w wodzie, tego nikt 
nie ' "

prawo 
si e w 
robił 
wołania na

Przestrzeganie czystości i kultywowanie botogenicznej urody 
pociąga za sobą konieczność częstych kąpieli. Na t^sm właśnie tle 
między panez Złocistym, od na j mu ją cym po kó j od państwa Mojżeszostwa 
Rozenkranc ( fawia 51), a jego goso ' darzami dochodzi do ciągłych 
scysyj. ' - '

To tez gospodarze post ahowi li przed najbliższą kąpielą p.Ifoti- 
zamknąć mu d opływ gazu.

co
chlapa ł



ny? osłaniając si? tylko melonikiem«

cćfe i

Ja
pa 6

Po
w prz eciwnym razie, zmuszony< >

uwagi, że to

vvwcńu, sąd skazał p, Złocistego na

ods ła 
pan b

T
Haz «

wszystkim jak pan przychodzisz, jak? Wstydź się pan

ra z
panie Moniek, 
będę

Z^-GE0P0wy ż VOTE ANTONIE GO

we'wymieniu całej rodziny przeklinam pana, 
-ę Pari trochę, r p~i _i 

zdjąć własnych spodni i z siłą wciągnąć ich panu»

co jest teraz jest poproś ■ 
oe. jeżeli w ciągu jednej 

ninm kapelusza i. pokazuję 
ędzlesz żałował»

nazywam, ale nie nieboszczykowa, 
Czy to szanowny mężulek leżał u 
przy iku.lr ?

ostatni r*- 
uh 1er z cię pan

ŻABKA ..
?

grania-patii Katarzyny Ząbek stanął czarno 
z ■ 3rdzo zmartwioną miną 1 Zecucinął strapionym głosem’

- ozy. mam przyjemność z żoną trupa ?
~ Takiegoż znowuz trupa, co pan szanowny pyskuje? 

Ostatecznie czy pani nieboszczykowa Ząbkowa. czy nie 9 
* Ząbkowa faktycznie się ~ '

r * Zaraz się'pani przekona« 
Świętego Ducha na brzep-t j. sali

- Taki blondyn z bródką1' 
~ Właśnie« i z żyrem w praw
- 1 z zyzem,

- - 1 cegłą w ciemię przez rodzonego szwagra szturgnięty ?
- On,; on, wypisż.. wymaluj'
- Aîk widzi pan. szanowna, że nie trzeba się z żałobnym fa­

chowcem spierać ...

~ A je zwr acam pens kię j 
tu jeszcze nie» T uprzedzam się.z panem 
minuty nie puścisz pan gazu to ja 
takie anatomie ludzkiego ciała że

Cu znaczy mam zamkniętego na zu 9 
Przedeé 

ni pch"’r Po5^a 1 Chodź pan, panie Moniek, Kąp się pan,
_ Jkipn':0 T ztiechn?-e> grand.us jeden, .ale za tego kapelusza' 
w więzieniu pan u mnie z.gnijesz i
tn q-.r.v pjin nQZcnki -.ic odkręcił gaz, poozem po'd'1 v riłłdo komisaria- 
o ;brazQ Snolci 4 ' P* ZłOo;t steS° ^zed «5 grodzki,

mała 111 e mś>4.b° Przede' wszystkim odpkl p. Bozenkranoa
rv miał JuîK T>ozy tym to był kap,li.M po moim ta tuniu, kt<5- 
y miel największą głowę w Warszawie, a zatem nic nie było widać!

Limo tego iugj_czr.
2 tygodnie bezwzględnego aresztu

chcę, ja n ,e mam czasu, Sie musze n tychriest wyką-

- mlocisty nie bądźcie swln.a
- hc-zliczam się do trzech. Haz« . dwa 
Tu p, Moniek z wdziękiem uchylił melonika
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jav mówiłem, że nleboszc zykowa to nieboszczykowi I Mężulek 
dzisiaj Lucy do grabami się przeniósł; a na. bym łóżku już sio no­
wy che - położył* Nieduż?/ facet fi-o symatvczny, tyż długo nie po­
ciągnie. ho się wódka w nim zapaliła.

- Kleszczjśliwa moja godzina wdowom żałobhom się zostałam na 
samą zimę.- - 1 to teraz kiedy zielonego materiału na palto nabrałam 
i już skrajać kazałam.

kszystko na nic., Trzeba będzie czarny kupować, a ten w kuf­
rze trzymać Taki ładny towar mele dranie gryźć będą cały rok. Oj 
dolo moja, dolo nieszczęśliwa 4

Rozamię dobrze te pani rozpacz małżeńskie, ale kufer można 
będzie liai be liną wysypać to mole zdechną»

- ici nigdy w świeciel Naftalina pierwsze świństwo-, Chyba bs- 
glennem liskiem aksamit przełożyć, ale znowus: tek przesmiardnie,że 
trzeba będzie potem par? tygodni wietrzyć

Tycie sobie chyba odbiere, co ten chłop mnie kłopotu narobił, 
stawsze oy?„ taki poprzeczni akr Jak ja w lewo to on w prawo» Tak 1 
z tern pogrzebem nie mógł się cholera zatrzymać do wiosnyï Zabija 
si chyba ze zmartwienia i z tern mojem ukochanem m-^żem razem do 
grobu pu łoże

- Ac.owo w żalu nieotulona nie masz pani prawa tak. mówić! Cóż 
zntczą wobec majestatu śmierci cztery metry zielonego aksamitu ?

Tu t?;zeba trumnę wybrać, placyk jak sl •> należy upatrzyć, a 
takżc^di'' ’-'runan zamówić z latarnikamy czy bez- ze srebrnem oku­
ciem, .czy gładki ?

/• dalszej części s-ie.ao przemówienia nieznajomy pan oświad­
czył, że pojmując ból wdowiego serca podejmuje si wszystko za nią 
załatwić, jest bowiem właścicielem zakładu pogrzebowego i dl a togo 
by wdowę wyręczyć tu si'? pofatygował.

^ani Ząbkowa po kr ótkim namyśle przyj-.łn ofertę czarno ubra­
nego pana i przystąpiono do wytargowania c?ny za elegancką trumna.

Żałobnik polecał czysto dybową jako najzdrowszą i najbar­
dziej twarzową. Ale znowu cena było zbyt wysoka, 1

; Nagle /; momencie kiedy organizator pogizebu już opuścił 20 
złotych di zwi się otworzyły i wszedł do mieszkania ni mniej ni wi •- 
oej tylzo sam nieboszczyk p?n Antoni Ząbek, w dodatku schlany jak 
nie boskie stworzenie«

Ujrzawszy męża pani Katarzyna narazie zerr Lała,, ale przy­
szedłszy do siebie zaczęła razem ze swym cudem odzyskanym towarzy­
szem życie walić ozem si -, dało żałobnika pana Franciszka Pod si odłę, 
tak że zaszła potrzeba odwiezienia go do szpitala c.

Makabryczna zagadka wyjaśniła si dopiero w sądzie grodzkim. 
Ten Ząbek ani myślał umierać, po pro st u 'został wypisany ze szpitala, 
a pan Podsiadło padł ofiarą czyjejś fałszywej informacji-
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u a kb y wysokiemu sądowi kto za życia 
wysoki ô_^d nie dał za to po zębach ?

Tyle tylko rzeki pan Antoni w sadzie 
oraz małżonki po 20 złotych grzywny -

tromną stalował, to by

i uzyskał dla siebie

z nimi na pomoście tramwaju. Tak też

widok kolumny

a tekżesamo ślu-

pod o pi ek ę mc gist -

inaczej•

• TC WIKT WAR-STÀWY" .

domu na ulicę 
wyglądzie zdc-

nu jeszc 
j ecznlc )

Właścl- 
że to koszyk, drugie że

w ręce na wierzchu, to niebosz- 
chojrak jakich mało. Jak wojna 

wszystkich na obie łopatki rozkładał
>-• spokoju to ten most cośmy to przejechali zbudo- 

remiechy robili, kowale. ‘ "
roboty doglądał, 
nar;- lot, aż go wziął 

że strach jechać .
Wperelinic z i ^ko na portfelu, kto to będzie?

to Kupernik z koszykiem 'w ręhoch,
■ Jedne mewią, *
coś trzyma i jek pan widzisz1 siedzi, 
z jakiego fachu tego nikt w całej Wnr- 

gwiazdy jak ciepła no" była patrzeć, lu- 
Młocin.ach na trawie się położyć i w <»<5- 
nie "yżyje. To też ja nie wierze, żeby

Pen Stanisław Stępień, stolarz meblowy, kocha swoje miasto 
stołeczne e.azo, z dumą pokazuje je obcokrajowcom z Radomin czy 
Kalisza, jeśli zetknie sio z — ------ * * * • - -
było pewnego jesiennego ranka -

Pan Stanisław jechał sobie 18-tką z Pragi do 
Puławską, kiedy rozpoczął z nim rozmowę ja kiś.pan o 
cydowanie prowincjonalnym? * "
„ "" ,K cc fonie ta. i'*gov - zapytał nieznajomy na

- Ten słup i figura z majchrem v 
czyk ki-il Zegmont. Morowy tył chłop

• była grzał si ę z kiem popadło i 
7 znów u z i - .

wał, wiadomo, że nie sam, • 
serze, eke król forsa dał i 

Most był dobry ładne 
rat i cały si rozłazi,

- A ten facet 1 '
- Trukcrz jeden, Mickiewicz się mzywał, na imię miał Tadeusz. 

Łe dne ky.-t 7»^ d r ukowa ł i ni clrogi e ■
, , 4 1 °tem żyaows tvie -wojsko ohciał robić, ale nie mógł się z tomy
.-dumami dogadać, kożden chciał w kancelarii albo prooienturze słu­
żyć, az ze smartwienia umarł

Tend ru gi na le wo. ■" 
wie nie wiadomo co to jest, 
erbus, w każdem bądź razie

Co to zo jeden był, 
szewie nie wie Podobnież w 
bił. To dobre na ksiutach w 
rj kapować, ale z tego nikt 
mu rząd za to fors? płacił,

Jakoś to muslało być v
. - Jak p?n chcesz możemy się spotkać po południu,, to pok^ż- pn- 

.^rola Sobieskiego co to z Turka drania nod Wiednienfja- 
obił 1 . " f 0
Stanisław nie dokończył swej historycznej opowieści, /rdyź 

że jego wdzięczny słuchacz wyskoczył przed chwilą z 
ucieka ulicą Świętokrzyską- 
c:.yU; ło p,. st opnia Sięgnął do kieszeni 1 z przerażeniem 

s konst.? cował brak woreczka z 78 złotem! .
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Fufecił si w poco?! i na rogu Jasnej nieuczciwego prowincjo- 
na łe przychwycił# Okazał si •> nim p„ Wiktor Kołacz kt^ry miasto znnł 
niemniej dobrze od swego cicerone, gdyż tu si; urodził/ tu wychował 
tu odsi edział 6 wyroków za do li nmrstwo.

Pan Stanisław najbardziej był rozżalony, że sie na próżno "no- 
pyskował” 1 że taki, w z'by kopany oprycha ” na dziedzica z Dro­
wi no j i go na br a ł ” ♦

, T' też z całą satysfakcją wysłuchał wyroku sądu grodzkiego, 
Skazującego p,Kołacza na 3 miesiące aresztu.

ROłRTKKA TOWARZYSKA .

Było upalne letnie popołudnie niedzielne* W wytwornym salo­
nie doktorostwa R, przy ul. Polnej siedziała elegancka para.

Pflrni, złocista blondynka w koronkowym szlafroczku z wyraźnym 
niepokojem wpatrywała si- w oi^kne ale niesłychanie znudzone o'li­
czę pana, który ziewnąwszy przeciągle, rzekł melodyjnym głosem»

- Nudy, jnk wielkie nieszczęście, żebym wiedział, że panna Fra­
nia nimnsz dzisiaj wychodni, za żadne pieniądze bym. ta nie. przyszedł® 
A tak co ? Obiad si ;• wrąbało, a towarzyski przepis salonowy nie poz­
wala zaraz po jedzeniu ęebrcć się i wyjść , Żebym nie był człowie­
kiem wychów nem, dawno już bym tu panne Franie zostawił i poszedł,
a tak męczyć się musze w mieszkaniu po jaką cholerę nie wiem« Nu 
wolne miłość za gorąco, co tu robić jak pragnę zdrowia ?

- Noże sobie nastawieni na gramofonie " Małą kobietkie
- A idżźe panna Frania z " mołą kobietką u Nie ruble pętaków, 

niedorostków, kobieto "i -mnie musi być jak to mówią przy kości w
i swoją wagie posiadać

- No to znakiem ""•ego może poczytać panu Narcyzowi jaką książkie?
- Czytaj panna Frania, zobaczem może coś z tego wyjdzie# ‘ 

Blondynka zerwała się z fotela i podbiegła do biblioteki,cle
si, okazało, że chlebodawcy, yjeżdżając za miasto zamknęli książki. 
Rozpacz odmalowała się na twarzy panny Frani, ale po chwili' ustąpi­
ła. Dziewcz - przypomniało sobie coś i żwawo pobiegła do kuchni- 

Za chwil?, wróciła z pięknie oprawioną w złocony półskórek 
grubą książką. TB kuszącej pozie położyło się na tapczanie 1 zaczęło 
1 kt ur ę.

-Zrazy nalsohskie z grzybka rył, Bierze się kilo łacnej zx azo­
wej z kwiatem, skrupia octem, układa w rondlu i pod<ucz« nu wolnym 
ogniu,

-Dosyć. Zrazy nc Isohskie danie zimc^ną w lato n. icogo nie bawi. 
Przeczytaj panna Frania lepiej o rakach po rusku

. . Blondynka z .miną nieco urażoną przewróciła k. .aa kirteą dzie­
ła i odnalazłszy żądany fragment ponownie zaczęło czytać-.

Ale twarz pana Narcyza chmurnie łn t coraz bardziej.
- Nic, do bani z tekiem czytaniem. SL.bi'U j esz panna Frania,

j -tkasz się, ciągniesz t' raki za łeb, żc bebechy si p+ u aca ją.
Owswm ugotować to, czy drucie panna. potrafisz, ale do odczytów za 
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riałc szkoły posiadasz.
- No to może odsmażyó Panu. Narcyzowi trochę pirożków?
- .Człowiek .nie koń. żeby sie bez cały dzień żarciem zajmował

W oczach panny Frani odmalowała si - prawdziwa rozpacz, zami­
gotały w nich nawet brylanty łez, Nagle przez łzy ujrzała stój >cy 
na biurku aparat telefoniczny- ' .

~ już wiem, co będziemy robili- Potelefonujem sobie,
- Do kogo? .
- Do tej Morcyski, co u inżyniera na drugiem piętrze słuiy -
- -?o jaką choler ę ? 0 ozem że takiemu parzygnatowi rosołem per­

fumowanemu b-tdziem opowiadać ,
Owszem, telefon rzecz dobra, jak chcemy kogoś zesobaczyć na 

perłowo, a osobiście nie mamy na to odwagi, bo si-' bojemy, żeby nam 
po mordzie nie dał. Takżesono towarzyską rozrywkie można mień na 
jury czyli do pucu, straż ogniowa albo ratunkowe pogotowie wzywając 
Ale to jest zabawa niebezpieczna, do mamra sie za nią dostać można 
i na koszta narazić-

ile panna Frania nie słuchała już zastrzeżeń znudzonego męż­
czyzny, Popadła do telefonu i w cią^U 10 minut uruchomiła wszystkie 
karetki pogotowia n piąć piątek ", wysyłając je pod rożnem! adre­
sami.

Fan Narcyz rozpogodził się. a nawet uśmiał do łez. Była. to 
istotnie wspaniała rozrywka. Bawiono się do późnej nocy i rozs.ta- 
no w najlepszej komitywie-

Dopiero na drugi dzień, po powrocie państwa, panna ^’ronia 
straciła humor i posadę. Pdgotowie potraktowało żart poważnie L 
ujawniwszy dowcipnych auto-rów wezwań wyst piło przeciwko nim na 
drogę sądową.

A mr-wi się, że Folacy mają poczucie humoru I

ATAK G AZO TY .

Nie każdy ma szczęście do wiernej żony. Tak już jest kia 
śwlecie, że. komu się powodzi w hahdlu, u te^o z powodzeniem v/ mi­
łości bywa rozmaicie.

Do tego smutnego przeświadczenia doszedł również już w piei 
szym roku małżeństwa pan Izrael Bukiet, kupiec z ulicy kuranoą skie j ■

Krótko mówiąc, co.do wierności żony pozbył się wszelkich 
złudzeń od czasu, zdy pewnego wieczoru wróciła'1 z kina v bez bluz-* 
ki .

Wykrył potem, że bluzka ta znajduje się w zbiorach znanego 
donżuafii p Mietka Ząlcwassera.

Gd tej pory zdawało sią że pogodził si ’ z losem. Dochodzi­
ły go słuchy, iż podczas częstych wyjazdów, jakiś uwodziciel by ­
wa u jego żony.

Pewnego dnia p.Izrael wrócił z Gdyni, na dwa dni przed zapo­
wiedzianym terminem- Pani Sala była już w łóżku cała w koronkach 
i rumieńcach.



- Izuś, wracałeś ? Jak to słodko., że przyjeżdżałeś już do swojej 
małej- żoneczki I

- Salunia, co si -• stało, co? Może ty chora jesteś?- zapytał 
zdziwionv niezwykłym u chłodnej zazwyczaj małżonki przyjęciem-

•• Coś nie wiem! - Ale tak si r stęskniłam za tobą . - » Ces- 
demoniec ty mój !

- "ilj nie dobrze! - pomyślał mąż. I nagle .zrozumiał wszystko»
- Saluchna, o wiele mnie ucho nie myli, domyślam si byó tutaj 

teso Zalcwassera. Ale z. powodu się mnie chce spaś, nie mam czasu go 
szuka 6 ■ Ty mnie powiedz, gdzie on sic schował, to nójd tylko zbić 
go w pysk i wyrzucić z mieszkania, więcej nic, słowo honoru cię da- 
ję*

Izuś, kawułkicz jeden, figielman najdroższy, tu nieme nikogo»
- Sie zobaczy !• odizekł zazdrosny mąż i stanąwszy na środku 

pokoju, zawołał głośno-.
Zalcwasser, ja was proszę, wychodźcie! Wiem, że si.ę tutaj 

znajdujecie, ale się mnie nie chce szukać w pięciu pokojach z kuch­
nią -

? i sza»
-- Zalcwasser, po raz przedostatni pana mówię, wyjdź pan» Kie 

pana nie zrobię. Dostaniesz pan dwa razy w mordę i koniec. A jak 
się, broń Boże, zdenerwuję, z poszukiwaniem, mogę pana zabić na 
śmierć też. ■ ■

Cisza..
•• Panie'Zet. Pan rozumiesz ja przyjechałem z podróży, zmęczo­

ny jestem, chcę się troszkę przespać, żCutro nam licytację x R go , 
starego plajciarza Zyskmda Czy ja mogę spać, jak ja wiem, ze pan^ 
tu siedzisz, a nie wiem gdzie ? Może pan w nocy-pójdziesz wyszoczyó 
z szafy, albo nie daj Boże z nod łóżka? I co wtedy będzie i Szanuj 
pan /.drowie bliźniaka i nie rób go nieprzyjemności»

Pan by mogłeś spec, psiakrew, z kochankiem pod merer aceni; 
cholera ciężka?! Jak n. wiem raz dwa trzy, wychodź pan, bo pójdę pa­
na zatruć z gazem z maszynki»

-- Bale, ubienaj si idziemy spać do hotelu, a jego si? zamk­
nie w mieszkaniu'-

- Raz,dwa. . -dwa i pół . i trzy, już odkręcam kranika «■ < . 
Słyszysz nan! Już pan ni? zyjesz . . .

Nagle drzwi Imelizularki się otworzyły i wyszedł pan llnkus 
Rabinowi cz w masce gazowej, oświadczając', że gazu się-me boi, gdyż 
znalazł w bieliźniarce mask a tylko chodzi mu o wy jasnieni e ^nrzyk— 
rego nieporozumienia nie chce być brany za Zalcwassera, którego 
nienawidzi» . < ,  . • .

Zazdrosny m.gż uświadczył, że nie ro^i mu żadnej różnicy kto 
siedzi w szafie i neńwyrożył mPinkusowi no^.

Będzie o to ciekawy proces przed sądem glodzkim na ul P.r-ze- 
ch od ni e j »
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powiedział jakbywyszli na Marszałkowską p.Józef

pOCZął Si ęprawy policzek,

nie !chybadzieckiem

synek*?liczy

Trusza ł

urazę i cierpliwie ho-

. , » warszawski 
prze7- tunel do

Gienlu?
.. że mnie

. że nleee*
• par. . patriota tak robi? 

to naprawie - . Odwieź mnie

ktoś - - strzelił w mordę»

. tak ciemno ?
urn t<l i
. to mus i być ciemno ? .

. przepis rozumiesz ? . . 
. « . konstytucja e • .

- Kto to mó£ł
- ' A mo że . . .
- Przepraszam
- To córeczka,
- Pardon, to nie
- a takim razie nikt,

la t s ob ie

jak tunel.
jego prawo . 
. . przepis

, powiedział tylko zimno 
z tobą tańcował ,ł, ale z »v.ewaga zapadła mu gł^bok 
począł pracować nad szatuiiską zemstą.
piwie plan dojrzał 1 był opracowany z najdrobniej

że przyjaciel jego
p.Józefa, odmawiając 
',f Żywiec ” wprost dwór-

S ludzie wybuchowi., reagujący natych .'tast na każdą doznaną 
zniewagę,, ale też szybko o niej zapominający. Taki choć narazi e gwlz 
nie swego krzywdziciela w ucho, za chwili rotów go serdecznie ucało­
wać 1 zapr.osi-6 na jedną większą wódkę.

Jeśli jednak idzie v. pana -Józefa balwierza z Rembertowa, ma 
on usposobienie zupełnie inne *

"Długo pamięta każdą najmniejszą bodaJ 
duje w sercu plon zemsty.

Zaszła razu pewnego taka okoliczność 
p. Eugeniusz Gutkowski dotknął miłość własną 
postawienia ósm^j, parzystej kolejki w barze 
ca Głównego.

Pan Balwierz nie obhrzył s±ę nawet 
w nie to nie, pies 
w duszę, umysł zaś

Przy jasnem 
szyml s zc z egó łaml •

Gdy panowie 
nigdy nic:

- Gżeniu, jechałeś kiedy przez nowy tunel ?
- Zda je się » .
- Kstydż się . . 

rodak ? . . . Trzeba
Rembertowa . ♦

- Moożne - . .
Ze chwilę obaj siedzieli już w pociągu, który wkrótce sapiąc.* 

wtoczył się do tunelu linii średnicowej*
- Józiu . , co tu <
- Bo ro tut

1 • - A.
- Tik, takie
- Rozumiesz.
- Józi u ?
- Co chcesz,
- Zd e je si ■; ■
- Kątpię . .
- i ja nie, bo . . . mi
- Zresztą możliwe . . . 

zobaczymy, kto cię mógł znic
Po kilku minutach pociąg wybiegł z tunelu. W wagonie zrobi­

ło si widno . . .
Pan Eugeniusz, trzymając się za 

rozglądać wśród towarzyszy podróży 
być ? Ta paniusia z 
dziecko ?

panią szanowną, ile 
ma 10 miesięcy-.

ona. Ząb by się nie
tylko ten Żyd Panie starozekonny, o Wie­

si f ząb rusza .
Poczekaj, jak będzie widno . • . to 

wn ży c -

DRAMAT W TUNELU"
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po niezliczonych ewolucj-:

bym bałem si ? też?

esz Cerata,

ma Tł abominée jp ”

. ale

), że mi si > kalendarz nie zwodzą i nie

?h ich wynikało, że w tunelu panowały 
u^niusz m/ dostać co zębach od koyokol- 

.szrhł na odcisk, są uznał rrh n ; p. B->lwii crzs za nie-

zdązał uli cą Chłodną w kierunku domowych 
a ł zd a le ka ' - - -
.-."i eh '? ł

masz pan rację . . 
T
i zażądał nat^ch- 
-T-.-dnak policja od- 

zaskerżył kolegę do

Myś 1 ;, ko le g a pena wy bił"!
~ Józio? To niemożliwe. . , ,A 

za te ósmą kolejko. noczekaj łobuz,
Pan ^uneniusz wysiadł na dworcu

, 0 T° e s zt o wo ni a po d s t v pn^ no pr z y j a ci e 1 à *
m wiła, doradzając mu, aby po przespaniu 
sądu z prywatnego oskarżenia*

TÏ LIT -też c-rodzkim zeznawali jakofcwiadko-
wie p. Cerata i pani z dzie**'J *

Po ni e w a ż z ofs wi ad cza 
er?1 ps ki e ciemności i -bn 
wiek, komu no 
udowodni on 4 „

T-dnok co Gutkowski. jest o niej przekonany i zapowiedział aoe-

c i
To si v obecnych <?/. cżkich czasach niejednemu zdarza

,vri°si.sz, D^kąś prêtons j-, to powiedz pan po ludzku, ale po 
ciemku człowieka w mord, nie wal, bo to nieładnie! "

tan Mojżesz Cerata, znany kupiec z i.lfiska 
ohc^yc uzyskać alibi, odrzekł z enervi- :

- Jaby uderzyłem pijanego? Po co? I/zresztą
Unlnr*o ro y-i/» »Tikr^ 4 i, f «

zr es zt ą , * , 
ja ci poi aż ,■ 

r choin im

pieleszy. Ktoby obserwov 
dojść do wniosku, że p. 
sklepów i dl te'o przechodzi

ążowy szlak jezo kroków, mówłby 
j.. ’ do niektórych 

tyle z jednej strony ulicy na drurq.

ponerr. Yichełem miotała inna siła, któ-TmożńsTtr.iało nazwad‘ener- 
Glą wytwarzaną przez miaszank ; spirytusową«

. , - —u -■ oh strudzony wędrowiec zatrzymał
si.; wreszcie przed wystawą jadłodajni.
_ Począwszy na^le niesłychany ?ł<5d, wszedł do wnętrza i zażą­
dał porcji bigosu.

Liedy iertpczna kelnerka p.’7ładzia Pi ?tckó-wna postawiła 
przed, nim dymiące j.uiie, p.Lepszy pochylił1 sin nad te lerz em, wpatry­
wał si chwil; wyposzczę-’ói ne fragmenty i począł mówić do siebie:

- poniedziałek pleczeć husarska. , « we wtorek cynederki. . 
sro .a bepsztyk ''iejski z cybulką . . . czwartek rozumie si przepi­
sowo flaki z pulpetemy - w piątek. była wątroba- ci elcca . . 
co było w.robot, * . Troche to podobne do kięłbrsy sejmowej
ele zoc-’ué przypomina nieco palec od włóczkowej rękawiczki, 
nieneczko, prósz,- tu n-. chw-s

- Słuchem, proszą sościa-
to możliwe, żeby w sobot-' były tu nr. obiad r



podłub wasze,po 11 przeglądu tygodniowego n zorientować sl ;, co było 
w soboty . . na obiad. fto bo tak . . niech pani patrzy, pieczeń
huzarska w poniedziałek jest - < wtorek w porządku, Tsroda także? • 
flaki czwartkowe obecne / . . wątró^haa z piątku obecna, . . ale co 
to za cholera « , . rękawiczka nie rękawiczka ? , . .

7 Albo sobie pan szanowny śmichy, chichy z poważneyo interesu 
odstawia, .albo naumyślnie dcmowy bi-cos znieważa. żeby rachonku nie 
regulować .

~ Broń Boże, nie zależy mnie na Głupiej złotówce, bo człowiek 
jestem zamożny, ale takie mam wychowanie, żu łubie wiedzieć, co si 
w bigosie znajduje i jak dawno w niem leży

dowiedziałem palec od rękawiczki dlatego. że nie chorałem 
sią wyrazie pięta od fi Id-? ko sowę j srair^rtki „ • żeby pości z in­
teresu nie -wystraszyć . e ale kiedy się panienka na elegancji nie 
znasz, to wyszczególnię Głośno no całą salo '

- Panowie, kto konsumuje biccsik. uwa^.a, sterpetke w niem fi­
guruje. Pi ?te ja znalazłem, prószy szukać reszty - , .

L-ości e; jedzący bl.co.s, zamarli w bezruchu- Jakiś wątły jego­
mość -pobladł, zatrzepotał r :kami 1 wybiegł pędem aa podwórze*.

Niecne inwektywy usłyszał także właściciel lokalu, p. Ze- 
nobiusz Fisrurski, podbierł, chwycił -ością za kark i przy pomocy dwu 
zręcznych kopniaków, wrzucił ro na ulice.

, Fan Lepszy, wypadając z zakładu, runął wprost w obj ?cia 
p.bcst erunkowezo Ki.zdaY?., Stąd protokół i rorawa o zakłócenie sro­
ko ju <

Fen liyurski przyjął wyrok, ale wychodząc uświadczył dumnie;
- U mnie w bigosie wyroby galanteryjne nic mają rrawa się.znaj 

dować. To był listek bobkowy, proszę'najwyższego sądu !
"Iszyscy odetchnęli z ulgą .

KOSZONY KOZA F »

Koszerne zakłady gastronomiczne rzadko bywają widownią t.zw. 
szalehstw. E-oście plją przeważnie niewiele, zato dużo i głośno mó­
wią or- z jedzą.-

J-Tic tedy dziwnego. że niesłychaną sensację w znanej wśród 
smakoszów restauracji pręż ul, Zamenhoffa wywołał nieduży brunet 
w rogowych okularach, wypijając. pięć bieli szków wódki do jednej Gę­
si ej Wątróbki.

Ale to był dopiero początek, w chwilę później tajemniczy 
gość przesiadł sic do nu j?/i ększego stolika na -śródku s° li i skinął 
na kelnerów,

- Już pan podawa pipek z farfelkami, tudzież boczek z perlicz­
ki, oraz niezależnie zolonkie od indyka z grochem piure.

Sie zrozumie samo przez siebie, mnóstwo alkoholu czyli wód­
ki, psiakrew, wyborowej cholera ciężka !

Sie bawię, sie pragnę szaleć. Już pan skeka do kuchni tam 
i s powrotem, ho w te chwile pó jdę rozbić lustro za stodwadzi eśćia 
złotych z butelką szampana w małe drobnostki, że o skleić nie będzie 
mowy !
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Michał "Fie'"orav.’i c z Szelechow się ńazywatn, Ja jestem sztabs 
praporszczyi: lejb gwardii najcięższej artylerii. Największy ruski 
książę i pe terbv.rskl kozatc. Pan wisz, co ja mogę zrobić ? Przestrze­
lić z rewolwerem bufet, tudzież bufetowej, to jest dla mnie możno 
powiedzieć drobna szozeg.ęła. takie coś nic,

Gospoćai z lokalu p. D^wid Zimorodek słuchał z przerażeniem 
wynurzeń niezwykłego gościa, ale widząc, że ten nie wprowadza swych 
pogróżek w czyi; postanowił obrócić wszystko w żart •

-Pasza książęca jegomość, tylko chce mi tak przestraszyć, że­
by wszystko było korekt punktualno podane i rachunek nie drogi, Fi- 
gielman kochany, zabawidamek szanowny, koszerny kozak !

Tu właściciel restauracji tak sio rozbawił, że dał gościowi 
lekk i sójkę w bok ■ .

Nagło nastąpiło coś nieoczekiwanego,-
- Kogo pan poszłeś piknąć w klat kie piersiową ? Samego najpierw- 

szego pogromszcżyka Z kim się pan odważasz żarcikowac, ja cię po­
kaz? gdzie trsiva rośnie !

Tu książę Szelechow dobył rewolweru i począł zeń łupić raz 
koło razu Co było dalej nie da się opisać- Dość powiedzieć, że lo­
kal nerle opustoszał, a już w chwilę później został otoczony przez 
poste r u u ko we go po 1 i c j i

Książe Szelechow po wylegitymowaniu okazał si ę panem Mońkiem 
Zalcem, statystą scen żydowskich^

Tego wieczoru rzeczywiście wykonywał niemą rolę księcia Sze- 
lechowa w krwawym dramacie z dziej ów. carskie j Rosji pod tytułem ? 
” Der ruskij maładjec 'K Tak się nią przejął, że zabrawszy z rekwi- 
aytorni pistolet ze slepemi na boyami, wystrzelał cały magazyn, na­
rażając dyrekcję na stratę 2 zł, 50 groszy

x- x: x' x

Rzecz oczywista, stracił posadę, a w dodatku za awantury 
skazany został przez sąd starościński na 5 dni aresztu .

CFSARZ I TTZTR »

Teatr amatorski w miasteczku 77» pod Warszawą wystawił dla 
uczczenia 250- te j rocznicy wyprawy wiedeńskiej dramat historyczny 
w 9-ciu obrazach z prologiem i epilogiem pióra komendanta miejscowej 
straży ogniowej pana Floriana &iba siewłoza, który też sztukę wyre­
żyserował  objął rolę głównego Turka, czyli wielkiego wezyra Kara- 
Must a f y -

Postać cesarza austriackiego Leopolda wcielił p» Sylwester . 
Gumka, zastępca kierownika poczty, a to dlatego, że służył kiedyś 
w aust r za cklm wo js ku.

Z obsadzeniem reszty ról nie było specjalnego kłopotu, tylko 
nikt nie ćnciał grać naczelnego eunucha ze wzgl dów zrozumiałych 
Po namyśle autor role tę wogóle skreślił.'
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Nadszedł dzień, przedstawienia. Publiczności przybyło bardzo 
dużo, a^.e już od początku coś si 3 zaczęło nie szykować.

Światło zgasło, kurtyna zahaczała się trzy razy, zanim poszła 
w gór?, , Podczas przyjęcia, .posłów wiedeńskich zawalił się namiot 
wielkiego wezyra 1 pr zynńiót łnogę jednemu z wodzów bisurma’nskich, 
który krzyknął rożdzlejar ająoó ;

- A żeby cię nagła krew zalała, w sam ’świąteczny odcisk dosta­
łem !

Ale wszystkie te drobne niepowodzenia zbladły zupełnie wobec 
prawdziwego nieszczęścia, jakim skończył się akt piąty»

Zęby zbytnio nie obarczać budżetu widowiska, reżyser tak urzą­
dził, że cesarz Leopold i dowódca obrońców, hr.Star embarg posługiwa­
li się j ed nym kos ti umem..

'n^ teorij. było to niesłychanie łatwe do ui?zeczvr?.lstniapia,gdyż 
cesarz ukazywał się na scenie dopiero wtedy, gdy hrabia z nie^l scho­
dził i miał dość czasu by oddać swe szaty monarsze-

Ponieważ jednak hrabia oddalał si ) w praw? kulisę, a cesarz 
wychodził z lewej, za sceną zaś nie było przejścia, ustalono, że kos­
tium przerzuci na drugą stronę nad dekoracjami, miejscowy as lekkoat­
letyczny p. Korytko,

Ale co innego teoria, a co innego praktyka:
Król Sobieski dawno oczekiwał na czele swych rycerzy ukazania 

si^ cesarza Leopolda- Hrabia Staremberg dawno wyszedł, a cesarz nie 
wchodził» Na scenie zapanowało denerwujące milczenie, wreszcie jeden 
z dworzan podszedł do kulisy 1 szepnął :

- Gdzie cesarz? Panie Gumka, dlaczego pan nie wchodzisz? 
-Ta jakże wlizę bez portek?
- A gdzież one sa ?
- -Patrz pan, wiszą ns ratuszu

Istotnie., z wieży starożytnego wiedeńskiego ratusza powiewały 
melancholijnie cesarskie spodnie»

Okizało się, że p<Korytko był cero dnia nie w fermie, kle ob­
liczył rzut 1 spodnie zawisły na dekoracji,

/le pauzy nie podobna było przedłużać- Zdenerwowany inspicjent 
nie bacząc na konsekwencję, wypchnął p,Gumkę na -cenę,

Ukazanie cię cesarza Ieopolda u stosowanym kapeluszu, jarge- 
rowskiej koszulce 1 ciepłych kalesonach, wywołało niebywały efekt.

Sala zahuczała śmiechem, który j ednak ; ko ustąpił miej sca 
•głosom protestu.

Nieszczęśliwe matki zasłaniały oczy swym nieletnim, córeczkom, 
wołc jąc :

- To ’swihstwo, opuścić kurtynę! Ubrać go, ubrać !
Amendant policji przerwał przedstawienie 1 ool-cił aresztować 

cesarza Leopolda oraz wlelki-^o wezyra poó zarzutem obrazy moralnoś­
ci publicznej.

Sprawiedliwość długo si wahała, co zrobić z tym fantem, ale 
wreszcie wczoraj sprawcy katastrofy stanęli przed sądem w W. i skaza­
ni zostali na grzvwn , po złotych 2.0
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30 ŻE DRZEWO .

Wśród lasu, choinek krzątał st; ich właściciel pan Hilary 
Kostka i władczym głosem rzucał rozkazy swym podwładnym.

-* Szmaja. ten krzak trzeba poprawić- krzywy jak nagła kre-'’.* 
Franek, małe sztuczki na front. ... , .W tym momencie nodszeył do ni ego jakiś przyzwoicie ubrany . 
klient i zagadnął:

- iv-oże pan ml dobierze choinką ?
- Służę panu sza no 'nemu n do sufitu ”, czyli tyż ze brednia- 

ków ma byś, a może mały p;tak za złotćwkie na stół.
-••No. nie. ,obciąłbym taką sporą*1
- łut s?- r robi- Hoża ta ? Krzak jak cenna, zaraz sie go obrych ' 

t ud erb iorobl rodct.wkie-
- Take. jakaś i zadka*
-* Faktu rzadka, panie szanowny?

Choinka musi mieć swoją reprezentację, luz, żeby można było 
hombkow, srebra, złota, a twkźesamo zimnego. ognia do cholery 1 tro­
chę nawieszaó

Weźmie szanowny pan krzak nabity, jak beczka, to co z tego 
b;dzie ? Wijije się zaczyna. choinkie trza ubierać, a tu ni ewi adomo 
jak - nima co gezie powiesić- Dzieciaki w krzyk- Kto winien ? Tat,3! 
I co pana czeka

■Małżonce weźmie szanownego pana za mordę, zacznie kotłował 
po pokojach i razem z krzakiem na zbity łeb z zamleszkelnego loka­
lu wyrzuci przed, samem opłatkiem na frontovjej klatce schodowej za­
mieszanie publicznego spokoju uskuteczniając*

leszcze od pod gazowanych sąsiadów swejem porządkiem może 
pan szanowny tyż po krzyżu oberwać spowodu znieważenie dnie ’swią- 
t eczne go»

A przy rządkiem krzaku uego wszystkiego nie hę z io ••
- Ale co mi par. za historyjki opowiada'; ta choinka prócz 

wszystkiego, jest zupełnie żółta
Kaloto żółta? "ozora j dopiero z lasu przywieziona, ale cho- 

j ak mus i mi ec 3 w 6 j ko 1 or
'ó t--n i 1 ’ elony jest s zc/.ypiórek. ile ja 'warzywem nie handlują, to 

pen ^ostctiie ticizkę bzl-j. w halle A może to drzewo ?
- Nie," gałązki za słabe-

- A może pen szanovmy nie choinkie, tylko Herkulesa potrzebu­
je do cyrku? Tb są za słabe gałązki? Flachę wódki stawiam, że sam 
si; pan możesz za anioła ńa tern Krzaku po-iesić i tyż wytrzyma !

- Cóż to za chamstwo! Gbur! Idiota!
-- Franek, odstaw gościa od krzaków, bo mnie zdenerwuje i dam 

mu takie trafne, że całe świ .ta w łóżku przeleży -Łachudra, czasu 
kupca i przemysłowca nie szanująca !

Na dany znak zausznik pena Kostki, pan Franciszek Sieczkows­
ki chciał wyprowadzić grymasnego klienta ze sztucznego losu, ale 
natrafił na opór i odgrażanie się sądem



7/obeo ozeso prynoypał zmuszony był dał zołclowi owo przyobie- 
cane trafne ' w postaci prze.cisowej fangi. . '
-r "i ^sP^sano protokół; sprawa lada dzień trafi do , sądu ' grodzk lego 

dno.Przewidzieć, Faktem jest natomiast, że kupujący pan Hen 
ryk 0. przesiedział całe Tswi ;ta w domu z kompresem z gulardowe 1 wo­
dy na nosie. ' '
. ypy'ûwa morał, że nie należy si; upierać, aby choinka
była taka znów, zi el ona, gyta i silna.

PC-TFDfNKK A?TTQ

Pan Konstanty żeberko wywodzi si < ze znanej na całym Powiślu 
rodź ny. azorskie j , 7. r kolenia na pokolenie, z ojca no syna 7/ ro­
dzinie Zeberków przechodzi roi? króla Heroda w wędrownej sz opce.

^.ze P3n konstanty prócz dziedziczonego talentu odtwórczego, 
jaszcze wielki zmysł organizacyjny, nic zatem dziwnego, że 

objąwszy po swym rodzicu Mblijne berło, połączył pi kns z noźytecz- 
^-v p w jednej osobie dyrektorem, reżyserem, administratorem
i kasjerem wyżej wymienionej okolicznościowej Imprezy.

Chcąc zgnębić konkurencja zorganizowaną przez niejakiego Feän- 
KfikEure kcszcz aka, pan Żeberko postanowił dać tak olśniewającą wysta­
wę, zęby widzom oko zbielało. Poczynając od drugiego świ ;ta t âtr 
rozpoczął występy.

Na scenie szło kwietnie u Po pięciu szczęśliwych przedstawie- 
nioch w różnych mieszkaniach, sprawa skomplikowała sic dopiero w 
szóstym. t

Kiedy trupa wkroczyła do lokalu niejakich państwa Smacznych 
przy ul. Freta, okazało s:_ że jest już tam ze swoim zespołem pan 
Feliks Burakowski i targuje się z gospodarzem o 10 groszy. Błyska­
wicznie orientuj jcy się w sytuacji p. Żeberko krzyknął:

- Opuszczam te dychą ! Proszą o krzesło! Feldirrrszałek zaiwaniaj 
I zanim konkurenci się spostrzegli, trupa p. Konst ante go roz-

pocz ■< a przedstawienie prologiem; wygłoszonym ze swadą przez dworza­
nina w zielonych trykotach, Herod zasiadł na krześle i zaczął mow.- 
tronową:

- jestem Herod Król, Całego fewj ata pan . . .
- A swojem porządkiem przedstawienia nie dokończysz - pszerwał 

mu nagle Herod Nr „2»
- vr . jaki sposób?
- A w taki! Anioła już nie masz !

Tu Herod-Burakov?" zczak - jednym ruchem rêki pozbawił skrzy­
deł konkurencyjnego wysłannika niebios.

- To to taki? Dinbeł patrz, anioła nam uszkodził, lu go w koro­
ną!

Szatan zaangażowany przez pana Żeberku, n* rozkaz sweno mo­
narchy drzewcem wideł przypłaszczył koronacyjne insygnium, zdobiące 
dumne czoło Burakowszczaka.

Kroś rzuci ł krzesło:
- Chłopaki ozólny wyciska
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Zaczęło si ę niesamowite widowisko.

Jęczmień-na oku, to rzecz bardzo nieprzyjemna, zwłaszcza 
dla młodego człowieka, wstępującego w związki małjehskie 1 pgagną- 
ce^o wyglądać w kościele porywająco.

Nic zatem dziwnego, ze pan Piotr Gibalski, 
si jęczmień akurat na dwa dni przed ślubem, był 
ryczany i zniechęcony.

Rozpacz jego podzielała całkowicie rodzina
metki 1 dwóch braci» Najbardziej jednak odczuła ten cios pani 
baIska.

- Ją tego nie przeżyj ; mówiła - żeby mój syn przed ołtar­
ze ślipiem spuchni ytem jak kajzerka za azi esiątkę si > pokazał 
cięż wszystkie goście b >d t si 3 z mego dziecka podśmiewać i śl 
komendą nazywać ,

Nr. 1 dał fang; aniołowi Nrt3n Feldmarszałek z cod znaku n.Że- 
przewr^crł bykiem dwu przybocznych; dworzan p,Burakow skie go* 
Gospodarz lokalu zachowywał życzliwą neutralność, rzucając 

od czas;.. dc czasu ostrzeżenie:.
- TJważac ia choinkie I

^le niewiele to pomogło, Z o chwilę któryś z aniołów frunął 
tle drzewko, które przechyliło śi gwałtownie ne jednego z gości* 

Obrażony biesiadnik podniósł si -* z kanapy, chwycił w każdą 
rękę po dwie alegoryczne postacie i wyniósł na schody. Powróciwszy 
uj >ł wreszcie za szyjko butelkę piwa i ogłuszył kolejno reszto wal­
czących artystów,

Przy pomocy domowników usunięto nietaktownych wykonawców tra­
dycyjnej szop, na schody,.puc żem goś<5, który głównie przy oz yni ł 
si ; do zllkw. ćowa-nla gorszącego zajścia, rzekł:

- Nie chodzi o to, że zimnem ogniem sp.rzył mnie łachudra w 
szyję, ale cało marynerkle sLaryuą ze świeczek mnie zanieczyścił» 
Znakiem tego musiałem zrobić porządek.

- Panie Józ->fy miałeś pan rację, młodzi 
kiego zachowa.; .a, 
aprobował -stanowisko gościa

, Jak sl; łatwo domyśleć, 
ezas S.-.ląt Bożego Narodzenia 
ro po roku'główny ich bohater pan 
dem grodzkim, oskarżony przez 
rekwizytów teatralnych .

Ponieważ panowie nie chcieli się pogodzie, sąd skazał p,Bie- 
leckiego na 20 złotych grzywny, oddalając akcję cywilną za znisz­
czone insygrV e i kostiumy,

Tobec cogo wątpliwą jest rzeczą, czy pa Żeberko zorganizuje 
w tym -roku swe fascynujące widowisko..

A "kto- na tym ucierpi ? Tradycja : Szkoda !



- Fak ty3znie niejeden łobuz może naszemu Pletrkowi przygadać! 
tf Te, pan młody nie* zawadź jęczmieniem o filar Tf - przyświadczył 
z pełnym zatroskania wyrazem twarzy młodszy brat pana młodego*

- W razie czego można będzie gościom po skończonym obrządku 
taki ” okład na ulicy dac. że jem si; odecłice drukle z małżeńsr 
klej ceremonii od stawia 6 r

- Tak jonu, okład dać można, ale co ludzie o jęczmieniu gadać 
będą, to będą*

- A może Piotrkowi oko czarną chustką zawinąć 1 tak po do ślu­
bu zataskaó - wyrwał si ; starszy p«Gibalski»

- A . .źce stare idyjoto, pan młody z obandażowanem łbem w 
ślubnej rakaowca jakby wygl4dał? Każdy by powiedział, że ze'żalu 
za kaw ale z ist wem si t- schlał i na mordzie po schodach zjechał*

Nie wiem- jak Ta Lerka, ale z tekiem młodem bym do ślubu nie 
pojechała - oparła slj projektowi mamusia pana Piotra.

- Faktycznie poniekąd pan młody ze łbem w opakowaniu wyglądał­
by jak karmelicka Lania i swojej powagi by nie miał.

-.Znak.cm tego niema inszej rady, tylko trzeba mu starożytnem 
zwyczajem trzv razy w slip napluć. ale tak, żeby si nie spostrzegł 
kto i kiedy mu to zrobił--

Jęczmień tego nie lubi i zaraz si ; cafa nazad do oka, a po­
tem innem miejscem, wychodzi*

- W jakiem charakterze ?
- W charakterze niekr epuj ącem. Znaczy w miejscu niewidocznem* 

Naprzykład odcisk si-- z niego zrobi na lewej nodze, czyli też ku­
rza jka pod łopatką

- Kurzajka owszem, ale odc-isk pod lakierki dla pana m^odero, 
to niema gorszej cholery.

- Piet-rek także samo jako chłopak honorowy i w ślipie sobie 
pluć nie poz",o3i 1 marne tego widoki, kto to uskuteczni*

Mi mu uycii oijekcyj uradzono, że nie wolno si ;; cofać przed 
użyciem jedynego radykalnego, najszybszego środka, znanego w medy­
cynie przeciwko j *(,zmieaiowi e

Dla cobra brata postanowił się poświ iZ-cl b najmłodszy z rodzi­
ny Gibalskich pan łlorian i w otoczeniu reszty jej członków, ru­
szył do mieszkania oblubienicy- gdzie spodziewano sic zastać stra­
pionego uh lub i ehe a.

Istotnie, pan Ftotr siedział przy stole w ponurym nastroju, 
pił wódk% zagryzał włoskim salcesonem i jednam okiem patrzył na 
szlochającą narzeczoną-

Jęczmień robił post -py szalonej przybrał już wielkość ka- 
tahskiej pomarańczy- Rodzina doszła do wniosku, że zwlekać nie na­
leży ani chwili- Pan Florian podszedł do brata i rzekł :

- Piotrek, widziałeś kiedy króla Zegmonta ?
- Tego, na słupie z majchrem w ręku ?
- Tego ;
- No to co ?
- No to kazał ci się pocałować w . , .
- Pan Piotrze zdziwienia i oburzenia wytrzeszczył oczy. C 

to tylko chodziło ję.go zbawcy- Zastosował natychmiast radykalny 
środek na jęczmień. . * -
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kołdrą w pożyczonych " bamboszach"

Zasiądzie do partyjki, 
je od

o koro jednak stało się 
st arose i hsk im sądzie,mu-

coś pan zwariował, moje pamiątkowe kordłe na 
wlerbło ndz i ej wacie chcesz do banku stawiać ? Niedoczekanie pańskie» 
Wpierw bym panu pahski rudy łeb ukropem jak kaczy kuper wyparzyła«

- Zono kochana -.wtrącił si ; p. 3 ,k - kordły możesz nie dać, 
ale łeb mojego przyjaciela dla ciebie nie rudy, póki ja żyj • I Wa- 
lerek,,nie gniewaj si blondyn- jesteś- daj pyska i z?tóć cholerze 
babie pa mi ątkie. Zimno nie jest, możesz w ksformach siedzieć. A kto 
wie, czy karta si.. nie odwróci, los szczęścia czasem mortusiakom 
sprzyja.

Najgorsze było to, że los choöby na bardziej obciął dopomóc 
panu Waleremu nie miał się o,co zaczepie

.Nieszczęsny gracz chciał postawie nowe ubranie, które miał 
zamiar zamówić sobie na Boże Narodzeń; 3, -ale ponieważ nie dał kraw­
cowi jeszcze nawet zadatku, fakt ten cznano za naturalny.

- Nie dowodzi, że zadatku nie dałem, ale materiał wybrany i 
cena zgodzona.

- To może masz pan chociaż próbkie ?

ovn"'cc -i p. Walery chciał postawić ową kołd- 
gorąco. jej wici :1 si elk=?, żona uprzejmego, gos-

Co .było dolej wcięlibyśmy nie.pisać, 
już tajemnicą publiczną., rozpatrywaną w 

Simy.
Oskarżonymi byli wszyscy członkowie : 

No i cóż, lekarstwo pomogło ? - spytał 
- Jemu owszem, ale ze to my jak wyglądamy? 

. Istotnie, wszyscy Gibalsoy oraz narzeczona panna Walenia ma- 
pod ozami opalowe ślady, podbicia Ślub 1 tak trzeba było odłożyć 
blady zżółkną? . '

Ponieważ poważny fragment nieporozumienia rozegrał si? 
pahstwo Gibalsoy skazani zostali na grzywnę po 20 złotych

Pan Walery Piekarek, jest namiętnym graczem w n
- - ; osły świat przestane dla niego

gry dopiero po straceniu ostatniej złotówki. 
Czasami bywa nawet gorzej, demon gry wyrywa mu 
Ściąga z niego ostatnie skarpetki . 
Ale to, co zrobił n, Walery w listopadzie roku 
już najśmielsze oczekiwanie. 
Zaczęło się od niewinnego 20-groszowego banku, 

przyjaciela pana Zdzisława Bąka, 
ofiara hazardu siedziała owinięta 
na nogach, Całkowitą garderób? zabrał szcz ?śliwy-przeciwnik p.Kons­
tanty Berski,

Jeszcze Kilka p 
r ,, ale zaprotestowała 
po dar ze.

- Panie Pjekarek, 
wlerbło ndz i ej waci
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zawl e 
upo-

pana Muchy, panna Aurel- 
Pana Tadeusza ", pulchną

, sio dały na ra- 
yły, trzepocąc skrzydłami nad jej złotą

KOBITA' T GO LAB „ .

. Panowie /use ni us z Mucha i Florian Talendzi k mieli dwie 
#ure”i^T3edn"reki: *W'1* 1 ślicznie utlenioną blondynkę,

D zl e wi ca j e.d na k o wo

Gołębie z gruchaniem uwijały si e po podłodze 
mianach pięknego gościa, kr-ż* " 
główką,
QÛT1 ' vkny to był obrazek, to też p.Mucha, siedząc na łóżku, ob­
serwował go z przyjemnością, nie wiedząc, kto mu jest droższy: raso- 
we^ołąbkl, wSr<ti których były sztuki Fo 15 złotych, czy też p.Aurel;

Nas-le zeszło cos nieoczekiwanego. Dziewice, spojrzawszy na swe ramię, na ktćrem przed chwilą siedział Śliczny krMek, krzyknę- 
r a z goryczą o

Ach ty grochem karmiony, żyletką w ogon nacinany, coś ty mnie

jed-
pannę

V - . - «-----chętnem okiem patrzyła na obydwu srortow-
ne pieszcj2tySpreXiedlXWle lnl'"dzy atob •°T'oie wolne chwile i tilewin- 

Mp Udzieli nawzajem o sobie, bocz yli .sl „ nieco na sie-
i , a_e ,.^-łrbi duszy byli radzi, że noważne wydatki, związane z 

zaspakajaniem, zachcianek kosztownej kobiety ponoszą do połowy/
, wszystko byłoby najlepiej w dwu miłych d omka ch' pr zv ul.Roz- 

-jedneg^z ek’ 3 irtowle’ może niedomagania żo^dkoie

Oto pewnego razu, bawiąc z wizytą u 
cla stała na ’środku pokoju i jak Zonia z " 
rączką sypała złote ziarna ptaszkom.

- Mam, ale w mieszkaniu»
Vov>.. h1}8«1®- Sea'aina myśl olżńiła p. Walerego: Przecież ma m», było 250 zł! m0ŻnS PrStaKii na k9rt- 1 Uderzy6 Ä

bez wahania^1' m~eszka^oy k-,tem i poszukujący lokalu, zgodził sij 

niai n^Piek-rek^M1'3-nie,Sł'/ha8e-i emocji i już w dwie minuty pót- 
dvnlè "'ovrk t \în lkeSZk6i POd d9Wnym adresem. Pozostał mu je- 

yr} -y L dobrze, are co zrobić z żoną która snęła 7adpw
ne w przegranym domu, nie wiedząc nic o nie szczuciu! P
cla lokalu r»r'M ° nce5 ze. smutną wlefccią i upoważnieniem do obj.ę- 

,Bt*k bankier", który mieszkanie wygrał,
/ •ni Uekarak zbudzona ze snu, no zapoznaniu się z treScin 

uszkodzeńciałaFbM^FF8 M przebacz 1 zadała kilka lekkich ‘ 
k^rii /by^ .dele?atom’ Omawiając tym sposobem ratyfi-
kscji pr zed ot a wionę go jej dokumentu*

°larła S1 ? 0 shd. Pani Fiekarek dostała 7 dni z 
szeniem, ale w mieszkaniu została, Pan Walerek sra da lei ale 
waznieh nikt od niego nie bierze -ä ieJ > aie
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zrobił? Całą sukienkę ml zbeszcześcił I Ale ja so. drania, -wykoAozę! 
Pójdzie na rosół ! - ‘

F. Aurelcia chwiciłe pogrzebacz i poczuła się uwijał za go­
łębiem po pokoju-.

P, Eugmiusz walczył z sobą chwilę, wreszcie wstał, ujął pięk­
ną dziewczynę za falę złotych włosów i drusą ręką podbił jej lewe 
chabrowe oko.

- Kto na rosół ? Mój "n krymek ” na rosół, niedoczekanie twoje, 
żebyś ty kawalera orderów z makaronem wtroiła !

I rozżalony hodowca zajął się drusiem okiem p, Aurelo! •
Na usprawiedliwienie gniewu p. Muchy należy dodał, że prze­

śladowany gołąb istotnie był odznaczony pierwszą nasrodą w roku 1^34 
na Wdówce-.

Zaskoczona stanowiskiem p. Machy, p. Aurelcia rzuciła pogrze­
bacz na ziemię i krzyknęła.

- Żebyś lebiego miał wykształcenie, tobyś wiedział, że zołąb 
powinien w gołębniku siedzieć, a nie po mieszkaniu fruwać i ukocha- 
nom kobiete ci zanieczyszczał I

Ale że jesteś cham, żłób, bażant i lemoniada, to siedź ze 
swojemy gołęblamy I Ja idę tam, gdzie swój szaconek posiadam I

I wyszła .
Fan ^ucha wiedział, co to znaczy. Jego rywal, zamieszkały 

naprzeciwko, miał piękny, bielony gołębnik.
■ Cóż tedy dziwnego, że następnej nocy p. Eugeniusz zakradł 

się na podwórze p. Walendzika, wypuścił wszystkie ptaki, gołębnik 
zaś wywrócił» Fan Walendzik, poinformowany przez p. Aurelclę o 
wszystkim, złożył skargę do sądu, będzie ciekawa sprawa .

DO'BP. Y TON .

Fan Euzebiusz -^r-ólik nie ma szczęścia do przyjaciół. Inaczej 
tego nazwał nie można. No bo jeżeli pije się. z kimś dwa dni' 1 noc, 
przysięga dozgonną wierność, a potem rozbiera druha prawie do naga 
to jest nic innego, jak brak szczęścia do ludzi-

Szczegóły tego zajścia, po którem p.Królik zwątpił w istnie­
nie prawdziwej przyjaźni przedstawiają się według zeznania p.Pela­
gii Żelazko, jak następuje:

- Pan Królik zamieszkuje u mnie proszę najwyższego sądu, jako
suplika tor w najlepszym winklu pod oknem. Nie mogie powiedzieć pła­
ci faktycznie leguralnie, prowadzi, się, jak to mówią, wzorowo. 
Schlany i zbradzlażony prz^cho^zi tylko raz, a już conajwyżej trzy 
razy na tydzień. - .. .

Ale żadnego nieporozumienia nie uskutecznia, naczynia nie 
tlje, pościeli nie drze, pomamrocze troche, elegando kładzie sic 
do łóżka i nakrywa na głowo-

- Proszę mówił, co było krytycznego dnia I
- To nie było żadnego krytycznego dnia, tylko w poniedziałek* 

Jak pan Królik wyszedł w sobotę do roboty, ludzkie oko go nie wi­
działo bez całą niedziele*



Aż w poniedziałek o 12 nocy słysz-. ktoś puka do drzwi. Otwie­
ram i pi ,ieżcgnałam sir?, Pan Królik - nie pan Królik myślę sobie, ja­
kiem te ■ fatalnom osobistość zobaczyła.

Nic na sobie prósz t najwyższego sądu nie miał tylko g’ . . e, 
skarpetki w paski i półkoszulek.

Woda si--? z niego lała jak ze strudni. Morda zabłocona i trz 
sie cały jak galareta z cielęcych nóżek.

Stoi przed drzwiami i nogi wyciera starannie o słomienkie*
- Panie Królik - wołam na niego wchodź pan do mieszkania* 

A on odpowiada, że jako człowiek wychowany nie może mnie zabłoci Ô 
pod ło gi

Teki już jest, proszę najwyższego sądu*
Ja widzę, że człowiek zdrowie stracić może, wciągłam go do 

mieszkanie; nagotowałam balię wody i mówię: kąp się pan.
- No dobrze, a ozy nie z-auważyła pani, kto go przyprowadził?
- Nie, nis widziałam, ale p,Królik na dragi dzień powiedział, 

że się podba wiali na całego z panem Y<r sny kłem,
Oskarżony Wysmyk wypierał sic winy mówiąc,- że Istotnie spło­

dził z p Królikiem dwa rozkoszne dni w kilku barach Wielkiej War­
szawy, jednak pożegnał go na ulicy, nie uszczknąwszy z jego gardero­
by nawet krawata. nawet chusteczki do nosa

Sprawa gmatwała się tym bardziej, że poszkodowany p* Królik, 
który przybył do sądu w żorżetowym płaszczu i śniegowcach pani Zelaz 
kowej, gdyż dotąd nie zdążył jeszcze uzupełnić straconej rarderohy, 
oświadczył, że absolutnie nie posądza p, Wysmyka,

Wprawdzie złożył inne z meldowanie, ale stało s! >• to pod wpły 
wem rozgoryczenia i gorącej kąpieli w balii»

W tych warunkach sąd widział się zmuś zony wyduś wyrok uni e- 
winniający.

2:--1 r.a 7-k rjani Ze la zko we i i na na Królika twierdzili wychodząc 
z sądu, że właściwie oył\, _t?oo inaczej. Pana Królika istotnie ”roz- 
be b es zył T p- Wysmyk•

Że' jednak mimo wszystko postąpił ładnie, odnraw dzajjąc przy­
jaciela do domu, a marł ro porzucić wśród ulewnego neszczU na ulicy 
i naraził na- katar lub koklusz, nie tyłoby w dobrym tonie podtrzy- 
mywa ć o s za r żenią-.

ZEMSTA GORALA .

Karnawałowa noc w sali tańca Blajmana przy ulicy Franoiszkahs 
klej pieniła się humorem i napo jamo, razowymi. Fruwały serpentiny; 
szalała poczta francuska, doręczając' setki listów na godzinę.

Młodzież hasała ochoczo, starsi panowie spokojnie ogryzali 
szprotki w bufecie. Wszędzie uwijali się kuzacy, pberpolicm jstrzy 
i kontuszowa szlachta. Ale prawdziwym królem zabawy był młody gó­
ral tatrzański p. Biniek Berlinerszpic.

Ta*hczył zbójnickiego; wywijał ciupagą 1 uwodził panhę Ritę 
Owa jf uszerównę, posażną ;;sdv"n o zk-ę króla branży galanter y jne j, choć 



każda poczt:: dostarczała mu moc liścików od innych piękności, repre­
zentujących niemniej poważne firny handlowe«

W powodzi różowych i niebieskich sekretników, wyróżnił się 
swą formą i treścią j den, który opiewał co następuje :

" Szanowny Panie Be I
Za górala zakopiańskiego by<5 - to pan jesteś z ciuciupagą 

machać, to pan możesz, do hop! hop! wołać to pan jesteś pierwszy ma- 
ładjec, ale do wyrupić weksel na 50 zł-, z pier w ozem. żyrem Przepiór­
ki i drugiem żyrem Dziewczepo ls kiego, to cle niema, zimny łobuz je­
den !

Skore j wiole za 15 minut ja nie zobaczę te pieniądze, stary 
Cwajfuszer sto- tu koło mnie w bufecie i zje wątróbkle, to ja już 
nie mogę go to wszystko opowiedzieć, nie ? Z-poważeniem Nr. 53 " ♦

Młody gr-i ai. przeczytał list, zmarszczył brew i. wydobywszy 
z kieszeni guńki b loi: handlowy oraz kopiowy ołówek, nakreślił szyb­
ko :

n Szanowny Panic Nr, 55 I Nie szkodzi, że p: na nie znam, ale 
spowodu obrażałeś pen możno powiedzieć dzikiego juhasa, nie zazdrasz 
czam si ę z pańskim pyskiem'

Z góralskim poważaniem
Jontek, Trzaska-Bem‘."».ner szpic " »

Młody gazda zakleił sekretnik, wrzucił go do pudełka od ka­
peluszy, zastępującego skrzynkę pocztową i puści?' się w pląs»

Kiedy przebiegał w taheu obok bufetu, rzucił okiem na przysz 
łego swezo teścia, który kończył właśnie wątróbkę,/ Obok stał jakiś 
łysy o nieprzyjemnym wyrazie, twarzy pan i coś mu opowiadał. Pan miał 
w klapie Nr* ^3,

Zabrała zbójnicka krew w p. Trzasce-Perliaerszpleu, Przepro­
sił na chwilę tancerkę, podszedł do nieznajomego pana i-rzekł groź­
nie :

- Szanowny p:mle En , .- • . •
- Co znaczy En ?

Znaczy - nieznajomy mi - czy otrzymałeś pan mojego lista ?
- Owszem, jestem w posiadaniu takowego, cle ja prosiłem o wa­

lutę .
- A w mordę pan nie chćesz ?
- Kto chce ?
- A czy pan widz, że ja jestem pierwszy taterman, co się do­

tyka wspinać i wypytać na C si enicową Halę, tudzież inne schronis­
ka i pensjonaty zakopiańskie ?

- Mnie to nie obchodzi, ja mam sklep w hall mirów sklej i pro­
szę płacić zobowiązania, inaczej nie jesteś młody góral, tylko sta­
ra Tswinia !

Rzecz proste., że na toki komplement nie pozostawało panu 
Berli ner szpicowi nic innego, jak kropnąć pana En dwa razy ciupagą 
w łeb. Niesforny wierzyciel przewrócił się i wp&dł 7/ g.irnek z ko- 
szernemi parówkami na gorąco,

Zajście to oparło się o sąd, gdzie dziarski góral otrz,ynFł
7 dni aresztu, mimo, iż weksel był grzecznościowy i powinien go był 
wykupić pierwszy ■vrant Przepiórka «
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NARZE OZONY BVZ KOSZULKI,

VJ obecnych bezrobotnych czasach z^wóó Tł narzeczonego” jest 
takim samym dobrem, a może nawet lepszym zaj‘ęciem, - jak każde inne* 
Oczywiście, trzeba do tego być brunetem i mieć beczki*

Spełnia jąc całkowicie wyżej wymienione warunki, p. Konstanty 
Frełatek był kolejnym narzeczonym większej części pomocnic domowych, 
czyli bak zwanych potocznie kuchu, zatrudnionych w do rach, nołożo- 
nych po prawej stronie ulicy Wspólnej<.

Gdy nieuchronną rzeczy koleją ” ogonek. ” doszedł do panny Ge­
nowefy Zając, pracującej u doktora K, , nrzydarz vło się nieszczęście, 
o którym poniżej »'

Odbywał się właśnie fajf towarzyski w kuchni doktorostwa. Za­
proszenia miała wyłącznie elita z frontowej klatki schodowej.

Fan Prałatek, jako jedyny mężczyzna* królował, błyszcząc na 
wszystkie strony urodą, lakierami 1 dowcipem-*

I nagle, w momencie największego nasilenia zabawy, z kuferka 
uroczej1 gospodyni zginęło 125 złotych »

Panna Genowefa powiodła okiem po swych przyjaciołach 1 z za­
żenowaniem rzekła :

- Kochane go fecie, na nikogo podejrzliwości nie po.ytad am, ale 
o wiele te owe pieniądze nie znajdą się, sprowadzę polic-je 1 całe 
towarzystwo zmuszona będę za mordę do komisariatu odstawić. A tam 
już policja bez bieda rozbiorze, kto mój pt-sag nawalił.

Wśród zebranych zapanowała pewna konsternacja. Najwięcej dotk­
niętym czuł się p. Konstanty ,

- Panno Geniu - rzekł - znakiem tego uważam, Łw panna Genia 
na mnie kapuje i trąca mnie w męską, ambicję, tekiem prawem muszę 
się wytłumaczyć. Żeby to tak mężczyzna mnie powiedział, gwizdnął­
bym go dwu razy w trzonowy ząb i spokój, ale z kobietą trzeba jak
z kwiatem, czyj.i warzywem. Wizje lokalne zrobię, każde część swojej 
anatomii ludzkiego ciała pod rewizję osobiste przedstawię. Wuala !

Tu p. Konstanty kilku błyskawicznymi ruehaml pozbył sio m:rv- 
narki i spodni. Potrząsnął nimi w powietrzu i zawołał :

- Proszę, każda jedna osoba może się przekonać, że kieszenie 
są puste, tylko proszę uważać nie wyrzucić mnie książeczki wojsko­
wej, bo na tern punkcie jestem nerwowem i mode daną osobę obsztorco- 
wad na glans.

Obecne damy zasłoniły sobie oczy, wołając:
- "Panie Prałatek, co pan uskutecznia, to wstyd !
- Gdzie sie rozchodzi o serawiedliwośb, niema wstydu • zawołał 

obrażony narzeczony i podskoczywszy dwukrotnie, pozbył się dolnej 
bielizny.

Zawstydzone niewiasty ruszyły tłumnie do drzwi, kt^re im ot­
worzył z gracją zupełnie już rozebrany p.Konstanty.

Epilog tej rewizji był taki, że p.Genowefa uwierzyła w całko­
witą niewinność p. Prałatka, obciążając podejrzeniami koleżankę swą 
p. Julcię Podbielską, gdyż ta jakoby była najdłużej sam na sam z ku­
ferkiem.

Ponieważ jednak na rozprawę w sądzie grodzkim przeciwko pan­
nie Julci p. Prałatek się nie stawił, sąd doszedł widocznie do prze-



to pozostało bez odpowiedzi <-

nas Dra je

W

wybór o-
Władzia,

ogoś gościa 20 złotych.

LhŃkIRJ- KA’KrARRNCE

do żartów, figli, 
To też trzej goście, 

o nazwiska mniejsza, byli 
, -i4PâUÏI? Jadzia ciągle musieła poskramiać figlarzv/kL ól"

& areszcie do ztriieny stanu'cywil

. Zycie jest piękne, 
kawiarni przy ulicy Książ 
wa, a pulchna, pełne : 
uroczo pociąga z kieliszka ?

Rzecz" jasna. ; 
-- ------ .. i_g.ll, uśmieszków, śzepęów i przekomarzań t

przyjaciele pp, Antoś, oies i Dzidek-, 
nastroju niesłychanie żartobliwym^ 

przy, których
Zwłaszcza celowe! w psotach p. Oleś, ani na chwilo nie chcący spuà- 
cić rozkosznego ciężaru z kolan.- n t-
- . S^pu.-ił p, wjadzi do uszka takie świństwa, że zawstydzenie 

p.u si ło się ze śmie oh u -,
pana^Oles^a doszedł do punktu kul *1 nacyjne^o. gdy roz- 

podbieg- 
prosząc o zmianę bu nknotu. 
^abawną minkę, će- p Oleś, 
co kieszeni i oświadczył,

bó^ann^ p" iłvîi u 6' vZ^ ?le °n za^nkasował przedwcześnie posag, 
oo pannę Roa bielską uniewinnił, ’
niezadowolen^e°WQXn9 'r/rażała po Wroku najwyższe swoje zdumienie i

<nriy^n1"e 'vzl^ł tylko Julka, bo pana Konstantego rewido- 
, a.jWa; bez dwie godzinv; a gdzie goły mężczyzna może schować 
125 złotych srebrem ?!

Niestety, pytanie

. daj pierw śmichy-ohichy z walutą 
pa i uskutecznia, a potem gasti^onomiczną pro cowaiicę, w ob-- 
. : pan? Gdzie wychowanie, penie szanowny, za grosz tan 

szacunku dla płci pięknej I Ale dosyć tych żartów, 
zwrocie dwudziestaka, a także samo uregulować racbune.c i 

wont z interesu, o własnej sile., bu -wł-- cza ne was pętaki stąd wy­jedz! e ! . » -t .
Rachunek wynosił coś około 40 zÿutychl Przyjaciele odmówi- 

A .^-^ranicz? jąc si ?. jedynie dc. zwrotu zabranych prze?1 Pło­
che figle 20 zlotveh - ' "

Oczywista rzecz, że w tych warunkach sprawa musieła s' e 
oprzeć o sąd.

dziewczę
Humor ;  

koszna subretka otrzymawszy od jak 
ła cc swych nowych przyjaciół,

.A taką szelmuTK-c min S przy tern 
zanosząc; się śmiechem, schował banknot 
że żadnych pieniędzy nie dostał.

Panna Władzia ubawiła się tym k? 
~ Śmieci śmiechem, żarty żartamy.

Oczywiście, gdy się siedzi w wytwornej 
ęcej. na stoliku perli się czysta 

 rozkosznych. dołeczków kelnerka, panna 

że tego rodzaju przemiłe rzeczywistość

cwałem-, ale w końcu rzekła: 
. . „ „./clę oddaj pan forsę, bo to

cacy cacy i c.wie dychy cholera weźmie.
Cczvw  sra rzecz, ze d, Oleś obrtził się nieco pół-

zartem,^per poważnie, gwizdnął pannę-Władzi ę dwa. razy w buzie-
-jrospodarz loku lu miał tego dość, podszedł do pana Olesia i 

rzekł z powagą
- Co jes-u do wielki Anielki, i' ‘ 

państwową pa.i uskutecznia, a potem gastronomiezną pracownice, 
liczę la jesz Pan? Gdzie wychowanie, .
nie posiadasz ‘ '
prószę
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I oto wczoraj pędzla Dyzmahski w sądzie grodzkim przy ul.gzkoJ 
nej musiał rozstrzygną6, czy odmowę zapłaty za sutą kolacyjkę w to­
warzystwie piękne j kobiety traktować należy również jako’świetny 
żart, czy też uznać za poważny kant«

Oskarżeni panowie twierdzili, że trzbba nie mieć za .grosz 
humoru, aby się nie poznać,na- dowcipie, zawartym w ich odpowiedzi, 
że nie zapłacą tak drogiego "rachunku.

Panna Władzia Oświadczyła, że uzna je takie żarty tylko do wv- 
sokoścl 5 złotych. Wyżej zaczyna się granda. Można też przez żarty 
gwizdnąć . kogoś w mordę raz, ale każdy dowcip powtarzany jest nie 
smaczny.

‘Śąd. zważywszy, że nowy kodeks karny określa ten rodzaj hu­
moru mianem szalbierstwa i karze go aresztem, skazał wszystkich 
trzech przyjaciół na 2 tygodnie z zawieszeniem kary na przeciąg dwu 
lat n

PAPiSOŁ ''I Si-, TlTTiNpy ,

Pan Motel Parasol jest wzorowym gospodarzem. Sam osobiście 
-co piątek udaje się. za Żelazną Bramę, kupuje g-* rnek śmietany i uzu­
pełnia w ten sposób zapasy swej spiżarni, umieszczonej w korytarzu 
obok mieszkanie •

Tego rodzaju postępowanie teoretycznie chroni pana Parasola 
przed wyzyskiem sklepików i koszykowym panny Marcysi Piekutkówny, 
zarządzającej u niego departamentem kuchennym*

Okazało się j-dnak, że nie k żda teroia wytrzymuje próbę ży­
cia

0 zapobiegliwości p. Motla dowiedział się jakiś specjalista 
od ” robót śpiżarnianyoh 1T i pewnego niedzielnego wieczoru otworzyw 
szy wytrychem skrytkę w korytarzu, zabrał stamtąd garnek ze śmieta­
ną.

Tak sic niefortunnie złożyło, że na zakręcie między Sem a 
2em piętrem specjalista spotkał pana Parasola, który, poznawszy 
swój garnek, zawołał do żony :

- Rezuchna, co widz < ja ? To nasza śmietana jest I
Usłyszawszy to, włamywacz potroił krok i wkrótce znalazł się 

na ulicy. Za nim cwałował p.Parasol, wołając rozdzierającym, głosem;
- Trzymaj śmietanę I

Sytuacja złodzieja była wręcz tragiczna. Rozhuśtany Płyn 
zalepił mu twarz i oczy i bryzgał wesoło w ^órę, co wpływało bardzo 
na osłabienie tempa biegu*

Nic więc dziwnego, że pcTarasol wkrótce zrównał się z prze­
stępcą, kt-'ry po chwili namysłu wręczył mu garnek ze śmietaną 1 
uciekał dalej.

Zacietrzewiony p,Parasol, zamiast przystanąć, biegł dalej, 
ochlapując śmietaną przechodnia p.Nuchyma Krakowiaka, który przy­
łączył się do pogoni*.

Wskutek, teg.o między ścigającymi panami zawiązała się nastę­
pująca rozmowa:
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- Co pan się chlapasz, co.?
■ - Co znaczy się chlapam, złodzieja musz^ zaniaô •

- lo rzuć pan garnka« ‘ ••
- Nie mo‘fle - sic rozbija.
- To stój pan !
- Nie choe ; to mój złodziej jest*
- Uprze dam się z panem, że jak pan, jeszcze raz chlapniesz mnie 

na rymnsrkie ze śmietaną, pójdę pana dać w pysk»
- Kogo pen dasz w pysk ?•
- Panu. >
* Mi ?
- Ci, cholera jedna I - zawołał pan Krakowiak., na którego bryz- 

nął właśnie nowy strumień śmietany.
W chwilę potem obaj goniący pocz uli si ■->. okładać garnkiem, z 

którego zostały tylko skorupy.
Nadbiegł posterunkowy Michalak i rozbroił w-lezących. Słodzi ej 

uciekł . . Resztę śmietany zjadł jakiś starozakonny.
Sprawa.oparła sio o sąd, nr zed który p, Krakowiak pociągnął 

p. Parasola, żądając odszkodowania za uszkodzony garnitur i domagając 
się kary za pobicie.

Sędzia grodzki, rozważywszy jednak całokształt zajścia, spre- 
wę,umorzył ku zadowoleniu obecnej na rozprawie p .Marcys! " Piekut ek, 
która wychodząc rzekła do swego chlebodawcy ;

- No, widzi pan. chytremu zawsze takt wychodzi > żałował pan t ę 
parę groszy na koszykowe dla mnie i co ? Śmietanę ktoś zeżerł, po 
mordzie pan dostał i o mały figiel byliby pana w kozie zamki! I .

Trudno odmówić pannie Marcy si pewnej racji .

TATA MA C-10S »

- Pięć derożków samych świadków do kościoła pojechano, a w os­
tatniej arkuszerka i krzesna z pętakiem»

- A że to moja pani, nie taksówkamy "•
- Ale . . skądże znowuj, taksówka dobra, jak kto zbrndzlażo- 

ny do domu z restoracji wraca; ale nie do tego. Starożytna moda każę, 
do krztu derożką. Pięknie i-bogato se pojechali. Tylko ich patrzeć 
spowretern»

- 1. nie wi paniusia, jak tam z korytem ? •
- Jest tero do cholery i trochę, Samych śledzi piętnastu wczo­

raj w wodzie moczyli. Schab na własne oczy widziałam- Ma być także- 
samo galareta z nogów i komput. .

- No, to i poi wz lędem oohleja będzie przyzwoicie • » ,
- B.dź pani spokojna, Malinovjske potrafi gości przyjąć - bez 

mordobicla si 3 nie obejdzie, a nie . wiadomo, czy i do Tf Świętego Ro­
cha ” koro nie odwiezą. Swiadki już poniekąd-schlane, że zazdrość 
bierze patrzyć. Długo będą ludzie o tych krzcinach tnówi 11.

Tak zwierzały si ; sobie sąsiadki, stojące przed bramą domu 
przy ul. Czerniakowskiej w pamiętne styczniowe popołudnie. Słowa ich 
okazały się proroczymi - mówiono o tych dhirzci na ch jeszcze wczoraj 
na posiedzeniu sądu grodzki ero.



A.i.e nie uprzedzajmy wypadków, bo te i tak potoczyły się w 
błyskawicznym tempie.

Wkrótce z dorożek wysypali się roście. zajmując stojące i sl e 
dzące miejsca, w dość szczupłym mieszkaniu szczęśliwych rodziców 
świeżo ochrzczonego obywatela.

Po kilku kolejkach nastąpiły przemówienia i toasty. PjL-rwszeh 
stwo przysługiwało oczywiście ojcu chrzestnemu panu Konstantemu Gal­
kowi, który w. takie "wyszczególnił $ię słowa "• "

- -kochane kumowie, świadki i prósz grandy. co chociaż niezapro 
szona. np rła krew ją wi . Jak si - tu " na waleta dostała •

X. Dc stołu sil nie ochać, każdy swój; dolę wypije, a także samo 
zakąsi- -rzede wszysitklm pamiętać trzeba o tern nowem krześcl janie. <• 
któren rodzinę powiększył, a w obecnem czasie drze się jak powietrze 
widocznie mokrość naturalnego zapotrzebowania odczuwa, Jednem słowem 
przewinąć szczeniaka- ’bo gadać nie pozwoli-

Kiedy to uczyniono- p, Gaik począł mówić dalej :
- <j ai-cn fachowy mularz budowlanego cechu mam życzenie, żeby mój 

krześniak w tern samem kierunku wykształcenie odbierał i na mularza 
wyszedł-

- À ja nip chcę - oświadczył niespodziewanie ojciec dziecka*
- dlaczego ?
- A dlatego, że wszystkie mularze bez portek teraz chodzą« Łat­

ki, łachadojdy i mortusiaki, taka wasza tam i nazed są« A za to,że 
kum chcesz mnie dziecko zgubić, bije się w szczQkie !

1 niepomny na prawa gościnności czuły ojciec wyrżnął kuma 
w ucho.

Było to hasłem do ogólnej bójki wszystkich przeciwko wszyst­
kim*

Pogotowie opatrzyło 12 
Ijż pod sądnyc h mi ała 

zasług otrzymali wyroki od 25

osób -•
sprawa sądowa W miarę położonych 
złotych grzywny do 7 dni aresztu .

ZAKZ/-D Z POLICJI NTBló

Pan Tymoteusz Matusihs.ki jest Anglikiem jeśli chodzi o dziwny 
pociąg do zckład ów„

Z każdym, o wszystko., zawsze, gotów się zakładać. Jeśli do­
dać jeszcze, że odznacza się prawdziwie angielską flegmą i lubi przy 
gody, łatwo sobie wytłumaczyć dlaczego zamiast czekać spokojnie ne 
pobliskim przystanku, aż nadejdzie potrzebny tramwaj, włóczył si 
po jezdni, chcąc koniecznie wskoczyć w biegu

Kluczył, wymykał się z pod kół niemal pędzącym samochodom, 
o włos nie woadł pod dorożką lecz mimo to nie ustępował.

Rzecz się działa na rogu Targowej i Zygmuntowskiej. Dziane 
maniery p. Matusihskiego zauważył wkrótce posterunkowy .

Machnął dwa razy białą pałeczką- ale gdy to nie zrobiło na 
amatorze przygód żadnego wrażenia,, pofatygował się do niego osobiś­
cie.

- Pan szanowny właściwie dlaczego si .. tu pęta 9
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- C skarn na tramwaj.
- Przystanek jest od te^o-
-ja chromolę przystanek'
- To pahska rzecz. Ale proszą zejść z jezdni, bo stuknę pana 

w złotówko mandatem*
- Ust ^puję przeć siłą i orawem, ale 1 tak wskoczę do tramwaju 

za przystankiem-
- Kle wskoczysz pan-
-- Uskoczę 0 co zakład?
- Na służbie jestem i instrukcja nie pozwala mnie na nodbawia- 

nie si * Ti zakłady z nleznOnem osobnikiem*
- Wszystko jedno instrukcja instrukcją, a dycha stoi* 

Wkrótce potem p. Tymoteusz zmylił czujność posterunkowego i
wskoczył do ,ł osiemnastki h P

Policjant ujrzawszy go na pomoście, pogonił za tramwajem i 
wskoczył również» f

- No widzisz pan, nie mówiłem ? - tryumfował p. Matusi fiskl*
- -Płaci pen złotówk ; doraźnej kary»
- dusznie, ale pan przegrał dziesiątaka. Niech pan da dzie­

więć złotych i będziemy ru. kwitr.
Policjant miał tego dose, poprosił pasażera o udanie się do 

komisariatu, gdzie p- Tymoteusz zgodził się w końcu zapłacić karę«
Ponieważ jednak po drodze przekomarzał się - ubliżył poste- 

punkowemu,. wywoławszy zamieszanie, stanął przed sądem grodzkim, który 
skazał go na 50 zł„ grzywny

Oczekując na swą sprawę p- Matusihski poczynił na sali liczne 
zakłady ., że będzie uniewinniony-' Po wyroku wypłacił co do grosza •

f
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